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				Teresie Medeiros.

				Nadrodze życia toTyprowadzisz mnie 

				przez objazdy, wyboje iczerwone światła.

				Dzięki Tobie świat jest lepszym miejscem.

				Zwyrazami miłości,

				L.K.

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział pierwszy

				Londyn

				Hotel Rutledge

				Maj 1852 roku

				Jej nadzieje naprzyzwoite małżeństwo właśnie się rozwiewały –itoprzez małą fretkę.

				Niestety, Poppy Hathaway rzuciła się wpościg zaDodgerem pokorytarzach hotelu Rutledge, zanim przypomniała sobie pewien istotny szczegół: dla tego zwierzaka linia prosta oznaczała zazwyczaj conajmniej siedem zygzaków.

				–Dodger –wyrzuciła zsiebie Poppy rozpaczliwym tonem. –Wracaj! Dam ci ciasteczko. Wszystkie moje wstążki dowłosów, cokolwiek! Albo zrobię zciebie etolę…

				Przysięgła sobie, żegdy tylko złapie ulubieńca siostry, poinformuje kierownictwo Rutledge, żeBeatrix przetrzymuje wich rodzinnym apartamencie dzikie stworzenia, naruszając tym samym regulamin hotelu. Oczywiście, mogło tospowodować wyproszenie zhotelu całej rodziny Hathawayów, ale wtej chwili Poppy wcale otonie dbała.

				Dodger ukradł list miłosny, który Poppy otrzymała tego ranka odMichaela Bayninga iobecnie nic naświecie nie liczyło się dla niej bardziej niż odzyskanie listu. Brakowało tylko, byten zwierzak zostawił te wyznania wjakimś miejscu, gdzie każdy mógłby jeznaleźć. Wtedy Poppy bezpowrotnie utraciłaby wszelkie szanse napoślubienie szanowanego ibezdyskusyjnie najcudowniejszego naświecie młodego dżentelmena.

				Dodger biegł przez wytworne korytarze Rutledge, zataczając pętle, icały czas pozostawał poza zasięgiem rąk dziewczyny. Wdługich przednich zębach trzymał list.

				Mknąc zanim, Poppy modliła się, bynikt jej nie zobaczył. Hotel miał coprawda nieposzlakowaną opinię, ale przyzwoita młoda dama nigdy nie powinna opuszczać swojego apartamentu bez opieki. Jej dama dotowarzystwa, panna Marks, wciąż jeszcze jednak leżała włóżku. ABeatrix wybrała się naprzejażdżkę zich siostrą, Amelią.

				–Zapłacisz mizato, Dodger!

				Topsotne stworzenie żyło wprzekonaniu, żeświat stworzony został dla jego rozrywki. Fretka musiała zajrzeć dokażdego kosza ipojemnika, nie przepuściła żadnej pończosze, grzebieniowi ani chusteczce. Dodger kradł rzeczy osobiste izostawiał jepod krzesłami albo sofami, ucinał sobie drzemkę wszufladach zczystą bielizną, awswoim nieposłuszeństwie był tak zabawny, żecała rodzina Hathawayów przymykała oczy najego występki.

				Gdy Poppy zwracała uwagę najego skandaliczne zachowanie, Beatrix zawsze przepraszała iobiecywała, żejej ulubieniec już nigdy tego nie zrobi, apotem była szczerze zdumiona, gdy się okazywało, żeDodger wogóle nie zważa nażarliwe reprymendy. Poppy kochała młodszą siostrę itylko dla niej tolerowała tookropne stworzenie.

				Tym razem jednak zwierzak posunął się zadaleko.

				Fretka przystanęła wkącie, obejrzała się, bysprawdzić, czy nadal jąścigają, iwradosnym podnieceniu odtańczyła krótki taniec wojenny, składający się zserii podskoków, które wyrażały czystą rozkosz. Poppy nadal zamierzała zamordować Dodgera, ale nie mogła nie zauważyć, jaki jest uroczy.

				–Itak zginiesz –oznajmiła, podchodząc doniego najspokojniej, jak tylko umiała. –Oddaj milist, Dodger.

				Fretka przemknęła przez kolumnadową klatkę schodową, zaprojektowaną tak, bywpuszczać dośrodka jak najwięcej światła nawszystkie trzy piętra budynku. Poppy zaczęła się zastanawiać, jak długo jeszcze będzie musiała ścigać zwierzaka. Dodger nigdy się nie męczył, ahotel Rutledge był ogromny –zajmował powierzchnię pięciu kamienic wdzielnicy teatrów.

				–Tak właśnie –mruknęła pod nosem –wygląda życie kogoś, kto nosi nazwisko Hathaway. Nieszczęśliwe wypadki, dzikie zwierzęta, pożary, zaklęcia, skandale...

				Poppy ogromnie kochała swoją rodzinę, ale marzyła ocichym, normalnym życiu, które wprzypadku Hathawayów poprostu nie było możliwe. Pragnęła spokoju. Przewidywalności.

				Natrzecim piętrze Dodger podbiegł dodrzwi biura, należącego dopana Brimbleya, intendenta. Intendent był starszym mężczyzną zobfitymi białymi wąsami, których końce każdego ranka nacierał woskiem. Hathawayowie wielokrotnie już gościli whotelu Rutledge, Poppy wiedziała więc zdoświadczenia, żeintendent składa swoim przełożonym szczegółowy raport, zakażdym razem gdy coś się wydarzy whotelu. Gdyby się dowiedział, coona turobi, list zostałby skonfiskowany, atajemnica związku Poppy iMichaela ujrzałaby światło dzienne. Ojciec Michaela, lord Andover, nigdy nie zaakceptowałby związku splamionego choćby cieniem niestosowności.

				Poppy wstrzymała oddech iprzywarła plecami dościany, gdy pan Brimbley wyszedł zgabinetu zdwoma pracownikami hotelu.

				–Idź natychmiast dodyrekcji, Harkins –powiedział intendent. –Chcę, żebyś dokładnie przyjrzał się kwestii rachunków zapokój pana W. Pan W. nieraz wprzeszłości narzekał, żeopłaty sązawyżone, choć nie było toprawdą. Myślę, żenajlepiej będzie teraz wręczać mu dopodpisu rachunek zakażdą usługę.

				–Dobrze, panie Brimbley. –Wszyscy trzej oddalili się korytarzem.

				Poppy ostrożnie podkradła się dodrzwi izajrzała dośrodka. Wdwóch połączonych pokojach najwyraźniej nie było nikogo.

				–Dodger –szepnęła nagląco, gdy zobaczyła fretkę czmychającą pod krzesło. –Dodger, chodź tunatychmiast!

				Jej rozkaz sprowokował tylko kolejną serię podskoków.

				Poppy przygryzła wargę iweszła dośrodka. Gabinet był pokaźnych rozmiarów, stało wnim masywne biurko pokryte stertą ksiąg ipapierów. Jeden obity bordową skórą fotel znajdował się przy biurku, drugi został przysunięty dokominka zmarmurowym gzymsem.

				Dodger stał przy biurku iwpatrywał się wPoppy jasnymi oczami. Zamarł wbezruchu, ściskając wzębach list, inie spuszczał wzroku zPoppy, która zbliżała się doniego powolutku.

				–Właśnie –szeptała kojącym głosem, wyciągając powoli rękę. –Dobry Dodger, kochany Dodger... –Gdy odlistu dzielił jąjeden ruch, fretka wśliznęła się pod biurko.

				Czerwona zwściekłości Poppy rozejrzała się wposzukiwaniu czegoś, czym mogłaby wywabić Dodgera zjego kryjówki. Zauważyła nakominku srebrny świecznik ispróbowała go zdjąć. Świecznik jednak ani drgnął. Był nastałe przymocowany dogzymsu.

				Nagle naoczach zdumionej dziewczyny, cała ściana wewnątrz kominka bezszelestnie się odsunęła. Poppy westchnęła zpodziwu dla mechanizmu otwierającego wejście gładkim automatycznym ruchem. To, cowyglądało nasolidną cegłę, okazało się tylko fasadą.

				Uradowany Dodger wyjrzał zza biurka irzucił się doszczeliny.

				–Onie –szepnęła Poppy bez tchu. –Dodger, nie waż się tego zrobić!

				Fretka jednak wogóle jej nie słuchała. Acogorsza, zzewnątrz rozległ się głos pana Brimbleya, najwyraźniej wracającego dopokoju.

				–Oczywiście trzeba też poinformować pana Rutledge’a. Umieść towraporcie. Ipod żadnym pozorem nie zapominaj...

				Nie mając czasu narozważanie swoich decyzji iich konsekwencji, Poppy przemknęła przez otwór wkominku, aściana zamknęła się zanią.

				Stała wmroku, nasłuchując, cosię dzieje wbiurze. Najwyraźniej jej obecność pozostała niezauważona. Pan Brimbley kontynuował rozmowę oraportach ikłopotach administracyjnych.

				Poppy pomyślała, żemoże upłynąć dużo czasu, zanim intendent znów wyjdzie zgabinetu. Może więc należałoby poszukać innej drogi wyjścia. Oczywiście mogłaby poprostu wrócić przez kominek ipokazać się panu Brimbleyowi, nie potrafiła sobie jednak nawet wyobrazić, jakie kłopoty bytospowodowało.

				Rozejrzała się wokół izobaczyła, żeznalazła się wdługim korytarzu, rozjaśnionym rozproszonym światłem. Podniosła głowę izobaczyła świetlik wsuficie, podobny dotych, których używali starożytni Egipcjanie, byokreślać pozycje gwiazd iplanet. 

				Usłyszała tupot łapek fretki.

				–Cóż, Dodger –mruknęła –tynas wtowplątałeś, więc może zechcesz teraz znaleźć wyjście?

				Zwierzak posłusznie pobiegł korytarzem izniknął wmroku. Poppy westchnęła ciężko iposzła zanim. Postanowiła nie poddawać się panice, bopośród licznych nieszczęść, które przez całe lata spadały naHathawayów, nauczyła się, żenie warto tracić głowy, botonigdy nie pomaga wkłopotliwej sytuacji.

				Idąc zafretką wciemnościach, trzymała dłoń naścianie, bynie stracić orientacji. Przeszła zaledwie kilka kroków, gdy usłyszała jakieś szuranie. Zamarła wbezruchu izaczęła nasłuchiwać.

				Teraz panowała idealna cisza.

				Nerwy dziewczyny napięły się jak postronki, aserce zaczęło tłuc się wpiersi, gdy dostrzegła przed sobą żółte światło lampy, które zaraz zgasło.

				Nie była sama wkorytarzu.

				Odgłos kroków słychać było coraz bliżej. Najwyraźniej ktoś szedł wjej kierunku.

				Doszła downiosku, żetozupełnie odpowiednia chwila, byzacząć panikować. Odwróciła się napięcie przerażona ipomknęła wkierunku, zktórego przyszła. Ucieczka mrocznym korytarzem przed nieznanym napastnikiem była nowością nawet dla panny Hathaway. Poppy przeklinała pod nosem szerokie spódnice, unosząc jewdłoniach. Ówktoś, kto jąścigał, był jednak zbyt szybki, byzdołała mu umknąć.

				Krzyknęła, gdy ktoś pochwycił jąbrutalnie. Ogromny mężczyzna zatrzymał jąwpół kroku iprzyciągnął dosiebie. Dłonią przycisnął jej głowę doramienia.

				–Powinnaś wiedzieć –dobiegł jąniski, zimny głos –żejeśli nacisnę odrobinę mocniej, złamię ci kark. Jak się nazywasz icoturobisz?

			

		

	
		
			
				

				Rozdział drugi

				Poppy nie mogła zebrać myśli –krew szumiała jej wuszach, amocny chwyt napastnika sprawiał ból. Pierś, októrą była oparta plecami, wydawała się twarda jak skała.

				–Topomyłka –zdołała wykrztusić. –Proszę...

				Przechylił jej głowę jeszcze bardziej, tak żepoczuła, jak naciągają się jej mięśnie pomiędzy szyją aramieniem.

				–Jak się nazywasz? –powtórzył łagodnie.

				–Poppy Hathaway –wykrztusiła. –Bardzo przepraszam. Nie chciałam...

				–Poppy? –Ucisk zelżał.

				–Tak. –Dlaczego wypowiedział jej imię wtaki sposób, jakby jąznał? –Apan musi być... kimś zpersonelu hotelowego?

				Nie odpowiedział. Jego dłoń przesunęła się lekko pojej ramionach idekolcie sukni, jakby czegoś szukała. Serce Poppy trzepotało wpiersi jak skrzydła małego ptaszka.

				–Nie –zdołała wyjąkać pomiędzy urywanymi oddechami, wyginając się, byuniknąć jego dotknięcia.

				–Skąd się tuwzięłaś? 

				Odwrócił jątwarzą kusobie. Nikt dotychczas nie traktował Poppy tak obcesowo. Stali bardzo blisko siebie iPoppy dostrzegła surowe męskie rysy nieznajomego ibłysk wgłęboko osadzonych oczach.

				Jęknęła, gdy poczuła ostry ból wszyi. Dotknęła dłonią karku, byrozmasować mięśnie.

				–Ja... ścigałam fretkę ikominek wbiurze pana Brimbleya się otworzył, iprzeszłyśmy tamtędy, apotem próbowałam znaleźć jakieś inne wyjście.

				Wyjaśnienie było zupełnie nonsensowne, ale mężczyzna chyba dał mu wiarę.

				–Fretkę? Jedno zezwierząt twojej siostry?

				–Tak –odparła zdumiona Poppy. Potarła kark ijęknęła. –Ale skąd pan… czy mysię znamy? Nie, proszę mnie nie dotykać, jak... Au!

				Odwrócił jątyłem dosiebie ipołożył dłonie poobu stronach jej szyi.

				–Nie ruszaj się. –Jego dłonie były wprawne ipewne, gdy masował jej napięte mięśnie. –Jeśli spróbujesz uciekać, złapię cię.

				Poppy drżąc poddała się ugniatającym jej kark palcom izaczęła się zastanawiać, czy przypadkiem nie znalazła się nałasce szaleńca. Ucisnął mocniej kark, budząc wniej uczucie, które nie było ani bólem, ani przyjemnością, lecz nieznaną mieszaniną obydwu. Westchnęła izaczęła poruszać głową. Kuzdumieniu Poppy, wcześniejsze pieczenie osłabło, amięśnie się rozluźniły. Odetchnęła głęboko, pochylając głowę.

				–Lepiej? –zapytał, gładząc jej szyję iwsuwając kciuki pod delikatną koronkę kołnierzyka sukni.

				Wytrącona zrównowagi Poppy spróbowała się odsunąć, ale nieznajomy natychmiast znów zacisnął dłonie najej ramionach. Chrząknęła, siląc się napełen godności ton.

				–Proszę pana, proszę, bymnie pan stąd wyprowadził. Moja rodzina pana wynagrodzi. Nie będą zadawać żadnych...

				–Oczywiście. –Puścił jąpowoli. –Nikt nie używa tego korytarza bez mojego pozwolenia. Założyłem poprostu, żeznalazła się tupani wniecnym celu.

				Towyjaśnienie mogło zostać uznane zaprzeprosiny, choć wtonie, którym zostało wypowiedziane, nie było ani cienia skruchy.

				–Zapewniam, żemoim jedynym celem było złapanie tego okropnego stworzenia. –Dodger zaszeleścił jej spódnicą.

				Nieznajomy pochylił się, schwytał fretkę itrzymając jązakark, podał Poppy.

				–Dziękuję. –Sprężyste ciało fretki zwiotczało wrękach Poppy. List zniknął. –Dodger, typrzeklęty złodzieju... Gdzie on jest? Coznim zrobiłeś?

				–Czego pani szuka?

				–Listu –odparła Poppy znapięciem. –Dodger migo ukradł iprzyniósł tutaj... musi tugdzieś być.

				–Napewno się znajdzie.

				–Ale toważny list.

				–Oczywiście, wprzeciwnym razie nie zadałaby sobie pani tyle trudu, bygo odzyskać. Proszę pójść zemną.

				Zgodziła się niechętnie ipozwoliła, byjąujął załokieć.

				–Dokąd idziemy?

				Nie usłyszała odpowiedzi.

				–Wolałabym, bynikt się otym nie dowiedział.

				–Jestem pewien.

				–Czy mogę liczyć napańską dyskrecję? Muszę zawszelką cenę unikać skandali.

				–Młode damy pragnące uniknąć skandalu nie powinny chyba opuszczać swoich apartamentów –wytknął jej.

				–Zapewniam pana, żenie mam nic przeciwko pozostawaniu wnaszym apartamencie. Musiałam wyjść przez Dodgera. Muszę odzyskać ten list. Jestem przekonana, żemoja rodzina wynagrodzi panu wszelki trud, jeśli…

				–Cicho.

				Bez trudu odnajdywał drogę wmrocznym korytarzu, delikatnie, lecz stanowczo ściskając Poppy załokieć. Nie poszli dobiura pana Brimbleya, lecz wprzeciwnym kierunku.

				Wkońcu nieznajomy zatrzymał się ipchnął drzwi ukryte wścianie.

				–Zapraszam dośrodka.

				Poppy zwahaniem weszła dodobrze oświetlonego pokoju, chyba saloniku, zrzędem palladiańskich okien wychodzących naulicę. Wjednym rogu stał ciężki dębowy stół kreślarski, awszystkie ściany zajmowały półki zksiążkami. Wpowietrzu unosił się przyjemny idziwnie znajomy zapach... wosku zeświec, welinowego papieru, atramentu ikurzu zksiążek... pachniało tujak wdawnym gabinecie ojca.

				Odwróciła się donieznajomego, który wszedł dopokoju izamknął zasobą ukryte drzwi.

				Nie potrafiła ocenić jego wieku –chyba nie miał więcej niż trzydzieści kilka lat, ale otaczała go aura cynizmu, wskazująca, żewidział już wżyciu zbyt wiele, bydać się czymkolwiek zaskoczyć. Miał gęste, czarne jak noc, doskonale obcięte włosy ijasną karnację, zktórą kontrastowały ciemne brwi. Był niezwykle przystojny ztymi mocnymi brwiami, prostym nosem izaciśniętymi ponuro wargami. Ostra, stanowcza linia jego podbródka znamionowała mężczyznę, który wszystko –wtym również siebie –traktował zbyt poważnie.

				Spojrzawszy wjego niezwykłe oczy... intensywnie zielone zciemnymi obwódkami, ocienione grubymi czarnymi rzęsami, Poppy się zaczerwieniła. Wzrok nieznajomego zdawał się jąpochłaniać. Zauważyła sine cienie pod jego oczami, cienie, które jednak wżadnym razie nie odejmowały mu urody.

				Dżentelmen powiedziałby teraz coś miłego, kojącego, ten człowiek wszakże milczał.

				Dlaczego tak się wnią wpatrywał? Kim był ijaką miał władzę wtym hotelu?

				Musiała coś powiedzieć, byprzerwać tomilczenie.

				–Zapach książek iświec przypomina migabinet ojca.

				Mężczyzna podszedł bliżej, aPoppy wzdrygnęła się instynktownie. Oboje stali wbezruchu. Pytania wypełniały pokój, jakby ktoś napisał jewpowietrzu niewidzialnym atramentem.

				–Pani ojciec zmarł parę lat temu, oile wiem. –Jego głos doskonale doniego pasował: był gładki, mroczny, nieugięty. Ten człowiek miał interesujący akcent, nie całkiem brytyjski.

				Poppy zezdumieniem skinęła głową.

				–Amatka wkrótce ponim –dodał.

				–Skąd... skąd pan towie?

				–Domoich obowiązków należy wiedzieć jak najwięcej ogościach hotelu.

				Dodger zaczął się wiercić wjej uścisku. Poppy pochyliła się ipostawiła go napodłodze. Fretka wskoczyła namasywny fotel przy kominku iusadowiła się wygodnie naaksamitnym siedzeniu.

				Poppy znów spojrzała nanieznajomego. Miał nasobie piękne ciemne ubranie, skrojone zwyrafinowaną swobodą. Nie nosił przy tym żadnych szpilek wfularze, złotych guzików przy koszuli ani żadnych innych ozdób, które mogłyby wskazywać najego zamożność. Zkieszonki szarej kamizelki zwisał tylko zwykły łańcuszek odzegarka.

				–Mówi pan jak Amerykanin –zauważyła.

				–ZBuffalo wstanie Nowy Jork –odparł. –Ale mieszkam tujuż odjakiegoś czasu.

				–Jest pan pracownikiem pana Rutledge’a?

				Wodpowiedzi skinął głową.

				–Zapewne jednym zkierowników?

				Jego twarz była nieprzenikniona.

				–Coś wtym rodzaju.

				Poppy podeszła dodrzwi.

				–Wtakim razie zostawię pana pańskim obowiązkom, panie...

				–Potrzebuje pani odpowiedniej przyzwoitki, bywrócić dopokoju.

				Poppy zastanawiała się przez chwilę. Czy powinna go poprosić, byposłał pojej damę dotowarzystwa? Nie... Panna Marks napewno wciąż jeszcze spała. Miała zasobą ciężką noc. Czasami nawiedzały jąkoszmary, poktórych przez cały dzień była roztrzęsiona iwyczerpana. Nie zdarzało się toczęsto, ale wtakich chwilach Poppy iBeatrix starały się, bymogła jak najdłużej wypocząć.

				Nieznajomy przyglądał się Poppy przez chwilę.

				–Czy mam wezwać pokojówkę, bypanią odprowadziła?

				Zpoczątku zamierzała się zgodzić. Nie chciała jednak pozostać wjego towarzystwie, nawet przez kilka minut. Nie ufała mu wnajmniejszym stopniu.

				Gdy dostrzegł jej wahanie, jego usta wykrzywiły się wironicznym uśmiechu.

				–Gdybym chciał panią zniewolić, już dawno bym tozrobił.

				Potej obcesowej uwadze Poppy zarumieniła się jeszcze bardziej.

				–Pan tak twierdzi. Ale ztego, cowiem, poprostu może pan bardzo powoli zbierać się dotego.

				Odwrócił wzrok, agdy znów nanią spojrzał, oczy mu się śmiały.

				–Jest pani bezpieczna, panno Hathaway. –Wjego głosie także pobrzmiewał śmiech. –Naprawdę. Proszę pozwolić, żebym wezwał pokojówkę.

				Rozbawienie zupełnie odmieniło jego twarz, wydobywając zniej tyle ciepła iuroku, żePoppy aż zaniemówiła. Wjej sercu pojawiło się nowe, przyjemne uczucie.

				Gdy podszedł dosznura oddzwonka, przypomniała sobie ozaginionym liście.

				–A, czy czekając, moglibyśmy poszukać listu, który zaginął wkorytarzu? Muszę go odzyskać.

				–Dlaczego? –zapytał, odwracając się doniej.

				–Zpowodów osobistych –odparła krótko.

				–Jest odmężczyzny?

				Posłała mu miażdżące spojrzenie, którego się nauczyła odpanny Marks.

				–Tonie pańska sprawa.

				–Wszystko, cosię dzieje wtym hotelu, jest moją sprawą. –Spojrzał nanią uważnie. –Jest odmężczyzny, wprzeciwnym razie bypani zaprotestowała.

				Poppy zmarszczyła brwi iodwróciła się. Podeszła dopółek naścianie zastawionych osobliwymi przedmiotami.

				Znajdował się tam między innymi pozłacany emaliowany samowar, duży nóż wpochwie ozdobionej koralikami, kolekcja prymitywnych kamiennych rzeźb iglinianych naczyń, egipskie wezgłowie łoża, egzotyczne monety, pudełka zewszelkich możliwych materiałów, coś, cowyglądało jak żelazny miecz zzardzewiałym ostrzem iweneckie szkiełko doczytania.

				–Cotozapokój? –zapytała, nie mogąc się oprzeć.

				–Gabinet osobliwości pana Rutledge’a. Część kolekcji tojego zbiory, resztę otrzymał odzagranicznych gości. Może pani rzucić okiem, jeśli pani chce.

				Poppy poczuła zaciekawienie, przypominając sobie, jak wielu cudzoziemców gościło już wtym hotelu –europejscy książęta, obca szlachta iczłonkowie corps diplomatique. Pan Rutledge musiał otrzymywać niezwykłe podarki.

				Przystanęła, byprzyjrzeć się bliżej zdobionej drogimi kamieniami srebrnej figurce konia, uwiecznionego wpółgalopie.

				–Przepiękna.

				–Prezent odksięcia Yizhu zChin –powiedział mężczyzna, stając zanią. –Niebiański koń.

				Zafascynowana Poppy przesunęła palcami pogrzbiecie figurki.

				–Książę jest już pokoronacji. Został cesarzem Xianfeng –odparła. –Cóż zaironia, nie sądzi pan?

				Nieznajomy spojrzał nanią zezdziwieniem.

				–Dlaczego pani tak sądzi?

				–Bojego imię koronacyjne tłumaczy się jako „powszechny dobrobyt”. Trudno otakim mówić, gdy krajem wstrząsają wewnętrzne walki.

				–Sądzę, żewyzwania, jakie stawia przed nowym cesarzem Europa, sąnawet bardziej niebezpieczne.

				–Tak –zgodziła się Poppy zesmutkiem, odkładając figurkę namiejsce. –Ciekawe, jak długo jeszcze chińska suwerenność zdoła się opierać tym zakusom.

				Jej towarzysz stał tak blisko, żeczuła zapach jego mydła dogolenia. Spojrzał nanią znapięciem.

				–Nie znam zbyt wielu kobiet, zktórymi można rozmawiać opolityce Dalekiego Wschodu.

				Poppy poczuła, żesię rumieni.

				–Moja rodzina toczy dosyć oryginalne dyskusje przy kolacji. Przynajmniej otyle, żemoje siostry ijazawsze bierzemy wnich udział. Moja dama dotowarzystwa uważa, żemożemy torobić wzaciszu domowym, ale radziła, żebym się nie afiszowała zeswoim wykształceniem wmiejscach publicznych. Toodstrasza konkurentów.

				–Wtakim razie musi pani uważać. –Uśmiechnął się miękko. –Byłoby szkoda, gdyby jakiś inteligentny komentarz wymknął się pani wnieodpowiednim momencie.

				Poppy odetchnęła zulgą, gdy usłyszała dyskretne pukanie dodrzwi. Pokojówka zjawiła się znacznie szybciej, niż przypuszczała. Nieznajomy poszedł otworzyć. Uchylił drzwi imruknął coś domłodej dziewczyny, która skłoniła się izniknęła.

				–Dokąd ona poszła? –zapytała Poppy zkonsternacją. –Miała mnie przecież odprowadzić doapartamentu.

				–Posłałem jąpoherbatę.

				Poppy aż zaniemówiła.

				–Ależ janie mogę wypić zpanem herbaty.

				–Tonie potrwa długo. Przyślą jąnagórę windą.

				–Tonieistotne. Nawet gdybym miała czas, nie mogę pić zpanem herbaty! Jestem pewna, żerozumie pan, jakie byłoby toniestosowne.

				–Prawie tak jak włóczenie się pohotelu bez opieki.

				Poppy się nachmurzyła.

				–Nie włóczyłam się, tylko goniłam fretkę. –Gdy dotarła doniej śmieszność takiego wyjaśnienia, zarumieniła się jeszcze bardziej. –Tonie była moja wina. Znajdę się wbardzo poważnych tarapatach, jeżeli natychmiast nie wrócę dopokoju. Jeśli będziemy czekać, może pan wplątać się wskandal, atego pan Rutledge zpewnością bynie pochwalił.

				–Racja.

				–Proszę więc wezwać pokojówkę zpowrotem.

				–Zapóźno. Musimy poczekać, aż wróci zherbatą.

				Poppy ciężko westchnęła.

				–Cóż zaokropny poranek. –Zerknęła nafretkę izobaczyła kępki kłaczków ikońskiego włosia szybujące wpowietrzu. Zbladła. –Dodger, nie!

				–Cosię stało? –zapytał mężczyzna, podążając wzrokiem zaPoppy, która rzuciła się wkierunku zadowolonej fretki.

				–On zjada pański fotel –oświadczyła ponuro, chwytając zwierzaka naręce. –Araczej fotel pana Rutledge’a. Chyba robi sobie gniazdo. Tak miprzykro. –Spojrzała nadziurę wkosztownym aksamitnym obiciu. –Zapewniam pana, żemoja rodzina pokryje wszelkie koszty.

				–Nic się nie stało. Wbudżecie hotelu jest specjalny fundusz natakie wypadki.

				Poppy opadła nakolana –cowcale nie jest proste, gdy masię nasobie gorset iusztywnione halki –izaczęła pospiesznie upychać włosie wdziurze.

				–Jeśli zajdzie taka potrzeba, dostarczę pisemne oświadczenie, wktórym wyjaśnię, jak tosię stało.

				–Apani reputacja? –zapytał łagodnie nieznajomy, podnosząc jązkolan.

				–Moja reputacja jest niczym wporównaniu zutratą źródła utrzymania. Mogą pana zatozwolnić. Napewno mapan rodzinę, żonę, dzieci. Jajakoś przeżyję kompromitację, ale pan może nie tak szybko znaleźć nową posadę.

				–Tobardzo miłe zpani strony –powiedział. Odebrał odPoppy fretkę ipołożył jązpowrotem wfotelu –ale janie mam rodziny. Inikt nie może mnie zwolnić.

				–Dodger! –zawołała Poppy, gdy kłęby włosia znów zaczęły fruwać wpowietrzu. Fretka najwyraźniej doskonale się bawiła.

				–Fotel itak jest zniszczony. Proszę mu natopozwolić.

				Poppy zdumiała się, widząc, zjaką łatwością nieznajomy godzi się poświęcić kosztowny mebel dla rozrywki zwierzaka.

				–Pan zupełnie nie przypomina innych kierowników hotelu.

				–Apani innych kobiet.

				Uśmiechnęła się doniego cierpko.

				–Już mitomówiono.

				Niebo powlokło się ołowiem. Napokryte żwirem ibrukiem ulice spadł deszcz, spłukując gryzący kurz, który unosił się spod kół przejeżdżających pojazdów.

				Poppy ostrożnie podeszła dookna iwyjrzała naulicę. Przechodnie otwierali parasole iszli dalej.

				Handlarze tłoczyli się nachodniku, zachwalając swoje towary niecierpliwymi okrzykami. Mieli dosłownie wszystko: powiązaną wwarkocze cebulę iimbryki, kwiaty, zapałki, skowronki isłowiki wklatkach. Sprzedawcy ptaków naprawdę utrudniali życie Hathawayom, boBeatrix upierała się przy ratowaniu każdego żywego stworzenia, które znalazło się wzasięgu jej wzroku. Ich szwagier, pan Rohan, był więc zmuszany dokupowania niezliczonych ilości ptaków iwypuszczania ich potem nawolność wRamsay, wiejskiej posiadłości rodziny. Cam przysięgał, żejest właścicielem połowy populacji ptaków wHampshire.

				Poppy odwróciła się odokna izobaczyła, żenieznajomy opiera się ramieniem ojedną zpółek. Patrzył nanią tak, jakby nie wiedział, comaoniej myśleć. Wyglądał narozluźnionego, ale Poppy wyczuwała wyraźnie, żegdyby tylko spróbowała uciec, natychmiast byjąpochwycił.

				–Dlaczego nie jest pani zaręczona? –zapytał zoburzającą bezpośredniością. –Bywa pani wtowarzystwie oddwóch czy trzech lat?

				–Odtrzech –odparła Poppy obronnym tonem.

				–Pani rodzina maogromny majątek, można więc założyć, żewgrę wchodzi pokaźny posag. Apani brat jest wicehrabią, tokolejna zaleta. Dlaczego jeszcze nie wyszła pani zamąż?

				–Zawsze zadaje pan tak osobiste pytania ludziom, których dopiero pan poznał?

				–Nie zawsze. Pani wydała misię szczególnie... interesująca.

				Poppy przez chwilę zastanawiała się nad odpowiedzią, poczym wzruszyła ramionami.

				–Nie chciałabym poślubić żadnego zdżentelmenów, których wciągu ostatnich trzech lat poznałam. Żaden znich nie wydał misię nawet odrobinę pociągający.

				–Ajaki typ panią pociąga?

				–Ktoś, zkim mogłabym dzielić ciche, zwyczajne życie.

				–Większość młodych kobiet marzy oprzygodach iromansie.

				Uśmiechnęła się cierpko.

				–Jazkolei wyjątkowo cenię sobie spokój.

				–Czy nie sądzi pani, żeLondyn tonie najlepsze miejsce, byszukać cichego, zwyczajnego życia?

				–Oczywiście. Ale mogę go szukać tylko tutaj. –Wiedziała, żepowinna zamilknąć. Nie było potrzeby snuć dalszych wyjaśnień. Poppy jednak uwielbiała rozmawiać itak jak Dodger nie mógł oprzeć się szufladzie pełnej podwiązek, tak ona nie potrafiła powściągnąć swej gadatliwości. –Problem powstał, gdy mój brat, lord Ramsay, odziedziczył tytuł.

				Nieznajomy uniósł brwi.

				–Toproblem?

				–Otak. Widzi pan, nikt znas nie był natoprzygotowany. Byliśmy dalekimi kuzynami poprzedniego lorda Ramsaya. Leo otrzymał tytuł wwyniku kilku niespodziewanych zgonów innych kandydatów. Nie mieliśmy pojęcia ozasadach dobrego tonu, nie wiedzieliśmy nic natemat bywania wtowarzystwie. Byliśmy naprawdę szczęśliwi wPrimrose Place.

				Przypomniała sobie pełen radości, kryty strzechą domek, ogród, wktórym ojciec hodował swoje słynne Róże Aptekarza, kłapouche belgijskie króliki, mieszkające wklatce, stosy książek wkażdym kącie. Teraz opuszczony dom obracał się wruinę, aogród leżał odłogiem.

				–Nie można jednak cofnąć czasu. –Pochyliła głowę, byprzyjrzeć się przedmiotowi nadolnej półce. –Coto? Ach, tak. Astrolabium. –Podniosła mosiężny dysk, nabrzegu którego widniały cyfry oznaczające stopnie kąta.

				–Wie pani, cotoastrolabium?

				–Oczywiście, toprzyrząd, którego używają astronomowie inawigatorzy. Astrolodzy również. –Poppy spojrzała namalutką mapę gwiazd wyrytą nadysku. –Tojest perskie. Musi mieć około pięciuset lat.

				–Pięćset dwanaście.

				Poppy uśmiechnęła się zsatysfakcją.

				–Mój tata był uczonym specjalizującym się wepoce średniowiecza. Miał całą kolekcję takich astrolabiów. Nauczył mnie nawet, jak jerobić zdrewna, sznurka igwoździa. –Ostrożnie odłożyła dysk. –Kiedy się pan urodził?

				Nieznajomy zawahał się, jakby mu się nie podobało, żemajej udzielić tak osobistej informacji.

				–Pierwszego listopada.

				–Jest pan więc Skorpionem.

				–Wierzy pani wastrologię? –zapytał zodcieniem drwiny wgłosie.

				–Anie powinnam?

				–Nie mażadnych naukowych podstaw.

				–Mój ojciec mówił, żetrzeba być otwartym naróżne sprawy. –Przesunęła palcem pomapie nieba iuśmiechnęła się chytrze. –Skorpiony sąraczej bezwzględne, wie pan? Dlatego właśnie jednemu znich Artemida nakazała uśmiercić swego wroga, Oriona. Wnagrodę umieściła skorpiona naniebie.

				–Nie jestem bezwzględny. Poprostu robię, cojest konieczne, byosiągnąć cel.

				–Aczy tonie bezwzględność? –zapytała Poppy ześmiechem.

				–Bezwzględność zakłada okrucieństwo.

				–Apan nie jest okrutny?

				–Tylko wtedy, gdy muszę.

				Rozbawienie Poppy zniknęło.

				–Człowiek nigdy nie musi być okrutny.

				–Nie widziała pani zbyt wiele, skoro pani tak sądzi.

				Poppy postanowiła nie kontynuować tego tematu. Stanęła napalcach, bydojrzeć zawartość najwyższej półki. Stała naniej kolekcja intrygujących blaszanych zabawek.

				–Atoco?

				–Automaty.

				–Doczego służą?

				Nieznajomy zdjął zpółki jedną zzabawek ijej podał.

				Poppy obejrzała jąuważnie. Naokrągłej podstawie stały malutkie konie wyścigowe, każdy naswoim torze. Pociągnęła zasznurek, zwisający zboku, iuruchomiła wewnętrzny mechanizm –konie zerwały się dobiegu, zupełnie tak jak nawyścigach.

				Roześmiała się zzachwytem.

				–Jakie tozmyślne! Szkoda, żemoja siostra Beatrix nie może tego zobaczyć. Gdzie robią takie rzeczy?

				–Pan Rutledge konstruuje jewwolnym czasie, dla relaksu.

				–Mogę obejrzeć pozostałe? –Poppy była oczarowana przedmiotami, które nie były zabawkami, lecz małymi cudami techniki. Był tam admirał Nelson napokładzie miotanego falami okrętu, małpka wspinająca się nabananowiec, kot igrający zmyszą, poskramiacz lwów strzelający zbata ilew, który potrząsa natołbem.

				Wyraźnie zachwycony entuzjazmem Poppy mężczyzna pokazał jej obrazek naścianie, przedstawiający pary tańczące walca nabalu. Najej oczach obrazek ożył, tancerze poprowadzili swe partnerki wrytm muzyki.

				–Wielkie nieba! –powiedziała zdumiona Poppy. –Jak tomożliwe?

				–Tomechanizm zegarowy. –Zdjął obrazek ześciany ipokazał jej jego tył. –Tujest, przymocowany dokoła zamachowego tątaśmą. Bolce wprawiają wruch te dźwignie... tutaj... atozkolei uruchamia pozostałe dźwignie.

				–Niezwykłe! –Pełna entuzjazmu Poppy całkiem zapomniała opowściągliwości iostrożności. –Pan Rutledge musi być niezwykle utalentowany. Przypomina mitobiografię Rogera Bacona, franciszkańskiego mnicha, którą niedawno czytałam. Mój ojciec był gorącym wielbicielem jego prac. Bacon również parał się mechanicznymi eksperymentami, przez cozostał nawet oskarżony oczary. Podobno kiedyś zbudował mechaniczną głowę zbrązu, która... –Urwała gwałtownie, uświadamiając sobie, żeznów trajkocze. –Widzi pan? Iwłaśnie tak robię nawszystkich balach iwieczorkach. Tomiędzy innymi dlatego nie mam wielu adoratorów.

				Nieznajomy się uśmiechnął.

				–Myślałem, żenatego typu spotkaniach właśnie należy rozmawiać.

				–Ale nie tak jak ja.

				Oboje odwrócili głowy, słysząc stukanie dodrzwi. Pokojówka wróciła.

				–Muszę już iść –powiedziała zniepokojem Poppy. –Moja dama dotowarzystwa będzie zła, jeśli się obudzi izobaczy, żemnie nie ma.

				Ciemnowłosy mężczyzna wpatrywał się wnią przez długą chwilę.

				–Jeszcze ztobą nie skończyłem –oznajmił zezdumiewającą swobodą. Zupełnie tak, jakby nigdy wżyciu nie usłyszał odmowy. Jakby planował zatrzymać jątak długo, jak sobie tego życzył.

				Poppy odetchnęła głęboko.

				–Niemniej jednak wychodzę –odparła spokojnie ipodeszła dodrzwi.

				Ruszył zanią ioparł dłoń naframudze.

				Poppy spojrzała naniego zobawą. Wgardle, nadgarstkach ikolanach poczuła gwałtowne pulsowanie. Stał zbyt blisko, prawie stykał się znią swym potężnym twardym ciałem. Przytuliła się dościany.

				–Zanim wyjdziesz –powiedział miękko –dam ci radę. Młoda kobieta nie powinna samotnie spacerować pohotelu, toniebezpieczne. Nie podejmuj więcej równie głupiego ryzyka.

				Poppy zesztywniała.

				–Ten hotel cieszy się nieposzlakowaną opinią. Nie mam się czego obawiać.

				–Oczywiście, żemasz –mruknął. –Choćby mnie.

				Zanim zdołała pomyśleć, poruszyć się, czy chociaż odetchnąć, pochylił się iwpił się ustami wjej usta.

				Zdumiona Poppy zamarła pod jego miękkimi, palącymi wargami, tak subtelnymi wswoich naleganiach, żenawet nie wiedziała, kiedy jej własne wargi się rozchyliły. Nieznajomy dotknął jej podbródka iostrożnie uniósł jej głowę.

				Otoczył jąramieniem iprzyciągnął dosiebie. Poppy wdychała jego intrygujący zapach, woń kadzidła ipiżma, krochmalu imęskiej skóry. Wiedziała, żepowinna walczyć iprotestować... ale jego usta przekonywały jątak czule, tak zmysłowo, obiecywały rozkosz iprzygodę. Przesunął wargi najej szyję, wyczuł puls izsunął się niżej, obsypując jąlekkimi jak jedwab pocałunkami, aż zaczęła drżeć.

				–Nie –zaprotestowała słabo.

				Delikatnie zmusił ją, bynaniego spojrzała. Oboje zamarli. Gdy Poppy wkońcu podniosła wzrok, zauważyła woczach mężczyzny błysk konsternacji iwrogości, jakby nieznajomy właśnie dokonał jakiegoś nieprzyjemnego odkrycia.

				Puścił jąostrożnie iotworzył drzwi.

				–Proszę wnieść tacę –polecił pokojówce, która stanęła naprogu.

				Służąca natychmiast wypełniła rozkaz. Była zbyt dobrze wyszkolona, byokazać cień zdziwienia nawidok gościa.

				Mężczyzna podniósł Dodgera, który spał głęboko wfotelu, ipodał go Poppy. Wzięła odniego zwierzątko, mrucząc coś niezrozumiale, iułożyła jesobie wzagięciu ramienia. Fretka nawet nie otworzyła oczu. Jej malutkie serce biło miarowo pod jej palcami.

				–Czy towszystko, proszę pana? –zapytała pokojówka.

				–Nie, odprowadź tędamę dojej apartamentu. Iwróć tu, bymnie poinformować, żedotarła bezpiecznie.

				–Oczywiście, panie Rutledge.

				Pan Rutledge?

				Serce Poppy namoment stanęło. Odwróciła się, byspojrzeć nanieznajomego. Wjego zielonych oczach błysnęły diaboliczne ogniki. Dosłownie delektował się jej zdumieniem.

				Harry Rutledge... tajemniczy właściciel hotelu, wiodący życie pustelnika. Nie tak go sobie wyobrażała.

				Odwróciła się zdumiona iprzerażona. Gdy przeszła przez próg, drzwi zamknęły się zanią cicho. Cóż tozapodły człowiek, bytak się bawić jej kosztem! Naszczęście zapewne już nigdy go nie zobaczy.

				Wyszła nakorytarz wtowarzystwie pokojówki... nawet nie podejrzewając, żetachwila odmieniła całe jej życie.

			

		

	
		
			
				

				Rozdział trzeci
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